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Żad­ne sło­wa nie mo­gły opi­sać tego, jak kiep­ski dzień miał Odir Fa­ro­uk Al Ar­krin, naj­star­szy syn szej­ka Ab­ba­sa, po­cho­dzą­cy ze sta­re­go rodu wo­jow­ni­ków Far­re­hed i je­den z czo­ło­wych biz­nes­me­nów świa­ta. Ksią­żę za­wią­zał pod szy­ją musz­kę, zma­ga­jąc się z uczu­ciem, że wo­kół jego gar­dła za­ci­ska się pę­tla. W du­chu prze­klął pa­skud­nie swą żonę, któ­rej nie wi­dział od sze­ściu mie­się­cy. Na szczę­ście, jej dłu­ga nie­obec­ność nie mia­ła już te­raz zna­cze­nia, po­cie­szył się w my­ślach. Za go­dzi­nę mia­ła do nie­go wró­cić. A wte­dy on do­sta­nie, to cze­go po­trze­bo­wał. Cze­go po­trze­bo­wał jego kraj, po­pra­wił się na­tych­miast.

Odir ści­snął moc­niej je­dwab­ną musz­kę, cof­nął się o krok i przyj­rzał się swe­mu od­bi­ciu w lu­strze. Za­cho­dzą­ce słoń­ce od­bi­ło się w ta­fli szkła i po­ra­zi­ło go na kil­ka se­kund, a gdy po chwi­li zni­kło za po­strzę­pio­ną li­nią lon­dyń­skich da­chów, ksią­żę wy­gła­dził smo­king z gry­ma­sem nie­za­do­wo­le­nia: za­chod­nie szy­te na mia­rę gar­ni­tu­ry uwie­ra­ły go rów­nie do­tkli­wie jak kró­lew­skie sza­ty. Ro­zu­miał jed­nak, że każ­da z jego ról wy­ma­ga od­po­wied­nie­go ko­stiu­mu, a tego wie­czo­ru, w jed­nym z naj­droż­szych i naj­bar­dziej eks­klu­zyw­nych ho­te­li w An­glii, ode­grać miał rolę swo­je­go ży­cia. Zer­k­nął na sto­ją­ce­go za nim Ma­li­ka, oso­bi­ste­go bo­dy­gu­ar­da i do nie­daw­na naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la. Sześć mie­się­cy wcze­śniej męż­czy­zna, któ­re­go znał całe swo­je ży­cie, do­pu­ścił się wo­bec nie­go szo­ku­ją­cej zdra­dy. Odir z tru­dem po­wstrzy­my­wał na­ra­sta­ją­cą fru­stra­cję.

– Masz po­czu­cie winy wy­pi­sa­ne na twa­rzy – wark­nął. – Albo weź­miesz się w garść, albo zni­kaj. Nie po­trze­bu­ję te­raz plo­tek.

Ma­lik otwo­rzył usta, by coś po­wie­dzieć, ale Odir nie do­pu­ścił go do gło­su.

– Prze­stań prze­pra­szać, bo ode­ślę cię z po­wro­tem do Far­re­hed, gdzie spę­dzisz resz­tę ży­cia, ochra­nia­jąc moją sio­strę i umie­ra­jąc z nu­dów!

Ma­li­ko­wi na­wet nie drgnę­ła po­wie­ka. Pierw­szy raz od wie­lu mie­się­cy Odir zdo­był się na coś w ro­dza­ju żar­tu! W naj­mniej od­po­wied­nim mo­men­cie…

– Je­steś pe­wien, że chcesz to zro­bić? – od­wa­żył się za­py­tać Ma­lik.

– Czy chcę? Nie. Czy je­stem pe­wien? Tak. Tak trze­ba.

Prze­rwa­ło im pu­ka­nie do drzwi. W szpa­rze uka­za­ła się twarz do­rad­cy Od­ira, któ­ry jed­nak nie śmiał wejść do środ­ka, świa­dom pod­łe­go na­stro­ju swe­go pana.

– Kon­fe­ren­cja pra­so­wa zor­ga­ni­zo­wa­na? – rzu­cił Odir przez ra­mię, pa­trząc na od­bi­cie męż­czy­zny w lu­strze.

– Tak, wa­sza kró­lew­ska…

– Nie na­zy­waj mnie tak, jesz­cze nie te­raz! – prze­rwał do­rad­cy Odir.

– Oczy­wi­ście, pro­szę pana. Dzien­ni­ka­rze zo­sta­li za­pro­sze­ni na ósmą rano ju­tro do am­ba­sa­dy.

Odir ski­nął gło­wą, ale jego ob­li­cze nie roz­ja­śni­ło się ani odro­bi­nę.

– Jesz­cze mo­że­my od­wo­łać dzi­siej­szy wie­czór… – bąk­nął nie­śmia­ło do­rad­ca, po chwi­li peł­ne­go na­pię­cia mil­cze­nia.

– Nie ma mowy, je­śli zre­zy­gnu­je­my z pod­trzy­my­wa­nia tra­dy­cji, któ­ra prze­trwa­ła dwie re­wol­ty, jed­ną woj­nę, je­den kry­zys i ślub kró­lew­ski, a to wszyst­ko tyl­ko pod­czas ostat­nich trzy­dzie­stu lat, to oka­że­my sła­bość. Nie mo­że­my so­bie na to po­zwo­lić.

Do­rad­ca ski­nął gło­wą, ale się nie wy­co­fał, jak­by cze­kał na coś jesz­cze.

– Za­pro­sze­nie wy­sła­no rano? Do­sta­ła je? – za­py­tał w koń­cu Odir.

Po­now­nie kiw­nię­cie gło­wą.

Gdy już usta­li­li, ja­kim fał­szy­wym na­zwi­skiem po­słu­gi­wa­ła się żona Od­ira, bez tru­du ją zlo­ka­li­zo­wa­li pod szwaj­car­skim ad­re­sem, o któ­re­go ist­nie­niu jesz­cze dzie­sięć go­dzin temu nikt w pa­ła­cu nie miał po­ję­cia.

– To wszyst­ko – Odir od­pra­wił do­rad­cę.

Nie­chęt­nie spoj­rzał na spo­czy­wa­ją­cą na szaf­ce obok łóż­ka kse­ro­ko­pię pasz­por­tu z ob­cym na­zwi­skiem i zdję­ciem świet­nie mu zna­nej ko­bie­ty. Skrzy­wił się na wi­dok na­ma­cal­ne­go do­wo­du jej pod­ło­ści – w ob­li­czu Boga przy­się­ga­li so­bie wier­ność i sza­cu­nek. On do­trzy­mał sło­wa. W prze­ci­wień­stwie do niej, po­my­ślał i za­trząsł się ze zło­ści. Miał ocho­tę zgnieść kart­kę i wy­rzu­cić do ko­sza.

Po sze­ściu mie­sią­cach bez­owoc­nych po­szu­ki­wań żony, któ­ra zbo­czy­ła na ma­now­ce, Ma­lik w koń­cu wy­ja­wił przy­bra­ne przez nią fał­szy­we na­zwi­sko. Zro­bił to jed­nak do­pie­ro, gdy zna­lazł się w eks­tre­mal­nie trud­nej sy­tu­acji, pod ścia­ną. Odir za­czął po­dej­rze­wać, że Elo­ise tak­że na Ma­li­ka rzu­ci­ła swój be­zec­ny czar, ale szyb­ko od­go­nił tę nie­po­ko­ją­cą myśl. Ma­lik ni­g­dy by się nie od­wa­żył tknąć żony Od­ira. Po­zwo­lił so­bie na to tyl­ko je­den czło­wiek, ale Odir nie mógł i nie chciał wy­cią­gnąć wo­bec nie­go kon­se­kwen­cji. Zer­k­nął po­now­nie na czar­no-bia­łą kart­kę. Jego żona była pięk­na, nie­za­prze­czal­nie. Jej uro­da pra­wie do­pro­wa­dzi­ła go do zgu­by. Cie­kaw był, czy wsty­dzi­ła się swe­go wy­stęp­ku?

Zdu­sił w so­bie fru­stra­cję – nie miał cza­su na czcze dy­wa­ga­cje, mu­siał się sku­pić na celu.

– Mo­żesz po­twier­dzić jej przy­by­cie? – za­py­tał ostro Ma­li­ka.

– Wy­lą­do­wa­ła na Ga­twick pięć go­dzin temu.

Odir po­czuł, jak pę­tla wo­kół jego szyi po­lu­zo­wu­je się nie­co. Wszyst­ko ukła­da­ło się we­dług pla­nu.

– Z lot­ni­ska uda­ła się do ho­te­lu w Lon­dy­nie, gdzie spę­dzi­ła dwie go­dzi­ny. Od­by­ła w tym cza­sie kil­ka roz­mów te­le­fo­nicz­nych. Po­tem wzię­ła tak­sów­kę, po­win­na tu być za dwa­dzie­ścia mi­nut – kon­ty­nu­ował Ma­lik.

Odir nie ro­zu­miał, dla­cze­go Elo­ise nie ucie­kła z Far­re­hed do swo­jej ro­dzi­ny w Ku­wej­cie. Wie­dział, że nie mia­ła naj­lep­szych re­la­cji z oj­cem, z któ­rym łą­czy­ła ją dziw­na, mil­czą­ca i nie­po­ko­ją­ca więź, wi­docz­na już na pierw­szy rzut oka pod­czas wi­zy­ty w Far­re­hed am­ba­sa­do­ra i jego cór­ki, świe­żo upie­czo­nej ab­sol­went­ki uni­wer­sy­te­tu. Oj­ciec nie za­uwa­żył na­wet jej znik­nię­cia!

Odir do­pie­ro te­raz zdał so­bie spra­wę, jak nie­wie­le wie­dział o ro­dzi­nie swej żony i o niej sa­mej. Uwie­rzył na sło­wo swe­mu ojcu, gdy ten stwier­dził, że mał­żeń­stwo z Bry­tyj­ką po­mo­że pu­styn­ne­mu kra­jo­wi za­cie­śnić re­la­cje z Wiel­ką Bry­ta­nią. Od za­wsze zda­wał so­bie spra­wę, że cze­ka go za­aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwo, ale gdy dwa lata temu po­znał Elo­ise, w jego ser­cu roz­bły­sła iskier­ka na­dziei na coś wię­cej niż je­dy­nie ma­riaż dwóch kra­jów i ich in­te­re­sów. Za­śle­pi­ła go żą­dza i zwio­dło przed­sta­wie­nie ode­gra­ne po mi­strzow­sku przez jego żonę.

Zde­ma­sko­wał ją w porę, ale w gnie­wie po­peł­nił błąd – dał się po­nieść emo­cjom i ka­zał jej się wy­no­sić. W re­zul­ta­cie stra­cił ją z oczu. Za­po­mniał, że ich mał­żeń­stwo mia­ło słu­żyć do­bru kra­ju, a pry­wat­ne kwe­stie wier­no­ści nie po­win­ny mieć wpły­wu na sta­bil­ność ukła­du za­war­te­go po­mię­dzy mał­żon­ka­mi. Czyż­by na chwi­lę za­po­mniał, że ich zwią­zek nie był ma­ria­żem serc lecz in­te­re­sów? Wzdry­gnął się na myśl, ja­kim głup­cem się oka­zał. Jed­nak te­raz nie mia­ło to już żad­ne­go zna­cze­nia. Elo­ise znów zaj­mie swe miej­sce u jego boku, nie mia­ła wy­bo­ru. On zresz­tą też go nie miał. Wszyst­ko to do­pro­wa­dza­ło go do bia­łej go­rącz­ki.

– Zbierz swo­ich lu­dzi i po­wi­taj­cie ją w re­cep­cji – wark­nął do Ma­li­ka.

– Czy mógł­by pan za­trzy­mać się za ro­giem? – Elo­ise nie chcia­ła, by kto­kol­wiek za­uwa­żył, jak księż­nicz­ka Far­re­hed wy­sia­da z tak­sów­ki przed He­ron To­wer, gdzie miał się od­być wy­staw­ny bal cha­ry­ta­tyw­ny or­ga­ni­zo­wa­ny przez jej męża.

Nie była tu, od­kąd ukoń­czo­no bu­do­wę, ale się­ga­ją­ca nie­ba szkla­na wie­ża wy­da­ła jej się wy­jąt­ko­wo ade­kwat­nym sym­bo­lem po­tę­gi szej­ka Far­re­hed. Po­czu­ła, jak kro­pla zim­ne­go potu spły­wa jej po ple­cach. Wy­pro­sto­wa­ła się od­ru­cho­wo, by prze­go­nić strach.

Nie ob­cho­dzi­ło jej, jak Odir ją od­na­lazł, w za­sa­dzie dzi­wi­ła się, że Ma­lik nie wy­ga­dał się wcze­śniej. Przez pierw­sze mie­sią­ce cały czas się spo­dzie­wa­ła, że Odir lada chwi­la po­ja­wi się w Zu­ry­chu i siłą za­cią­gnie ją z po­wro­tem do Far­re­hed. W tych dniach je­dy­ną od­skocz­nię od jej wła­snych pro­ble­mów sta­no­wi­ła dla Elo­ise nie­po­rów­ny­wal­nie gor­sza sy­tu­acja Na­ta­lii. W po­rów­na­niu z nią Elo­ise mo­gła się wy­da­wać  głu­piut­ką i roz­piesz­czo­ną księż­nicz­ką, a nie skrzyw­dzo­ną ofia­rą nie­po­ro­zu­mień i kłamstw drą­żą­cych jej ro­dzi­nę.

Elo­ise za­sta­na­wia­ła się go­rącz­ko­wo, cze­go mógł od niej chcieć Odir? Czyż­by do­szedł do wnio­sku, że czas za­koń­czyć ich mał­żeń­stwo? I czy to przy­pa­dek, że za­pro­sił ją na galę od­by­wa­ją­cą się dzień przed jej ju­trzej­szy­mi uro­dzi­na­mi, gdy w koń­cu na­bę­dzie peł­ne pra­wo do pie­nię­dzy zgro­ma­dzo­nych w fun­du­szu za­ło­żo­nym dla niej przez dziad­ka? Na pew­no, stwier­dzi­ła bez prze­ko­na­nia, zer­ka­jąc na za­pro­sze­nie w swo­jej dło­ni. Za­pew­ne na­wet nie pa­mię­tał o jej uro­dzi­nach.

Nic nie po­tra­fi­ło jej tak zmo­bi­li­zo­wać do dzia­ła­nia jak żą­da­nie męża, nic, na­wet cho­ro­ba Na­ta­lii, szan­taż ojca ani obo­jęt­ność mat­ki.

Rano, po ode­bra­niu za­pro­sze­nia od goń­ca, któ­ry po­ja­wił się na pro­gu jej miesz­ka­nia w Zu­ry­chu, za­dzwo­ni­ła do pra­cy, by za­ła­twić so­bie za­stęp­stwo i spę­dzi­ła całą go­dzi­nę go­rącz­ko­wo roz­wa­ża­jąc wszyst­kie opcje. Mo­gła po pro­stu zo­stać w Zu­ry­chu, mo­gła też spró­bo­wać zno­wu uciec, choć bez po­mo­cy Ma­li­ka zor­ga­ni­zo­wa­nie no­we­go pasz­por­tu mo­gło za­jąć spo­ro cza­su. Z dru­giej stro­ny, mo­gła też sko­rzy­stać z tego nie­ocze­ki­wa­ne­go we­zwa­nia… i w koń­cu wpro­wa­dzić w ży­cie plan, któ­ry snu­ła przez ostat­nie sześć mie­się­cy.

Elo­ise do­tknę­ła ob­rącz­ki zwi­sa­ją­cej luź­no na jej pal­cu. Czy to je­dy­nie efekt utra­ty wagi, czy znak, że na­resz­cie mia­ła się wy­rwać  z pę­tli za­rzu­co­nej na jej szy­ję przez am­bit­ne­go ojca, któ­ry do­piął swe­go, gdy z jej ust pa­dło w koń­cu to brze­mien­ne w skut­ki sło­wo: tak. Do­bie­ga­ją­cy gdzieś zza tak­sów­ki dźwięk klak­so­nu wy­rwał ją z za­my­śle­nia. Za­pła­ci­ła kie­row­cy i wy­sia­dła, ostroż­nie uno­sząc rą­bek czar­nej je­dwab­nej suk­ni, któ­rą ku­pi­ła na lot­ni­sku. Wy­so­ka stój­ka spryt­nie za­stę­po­wa­ła dro­gą bi­żu­te­rię, ja­kiej ocze­ki­wa­no na szyi księż­nicz­ki, któ­rą w po­wszech­nym mnie­ma­niu była przez ostat­nie osiem mie­się­cy. Od­iro­wi uda­ło się ukryć jej nie­obec­ność, za­pew­ne sie­jąc ter­ror i strach wśród naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków, po­my­śla­ła z nie­chę­cią. Na od­kry­tych ple­cach po­czu­ła sma­gnię­cie, nie­ocze­ki­wa­nie jak na Lon­dyn, cie­płe­go let­nie­go wia­tru. Wy­da­ła for­tu­nę na tę kre­ację, pra­wie całą swą mie­sięcz­ną pen­sję. Na bi­żu­te­rię już nic nie zo­sta­ło. Ale war­to było. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że po­trze­bo­wa­ła zbroi, by sta­wić czo­ło księ­ciu.

Gdy tyl­ko Elo­ise prze­kro­czy­ła próg He­ron To­wer, oto­czy­li ją czte­rej ubra­ni w czerń po­staw­ni męż­czyź­ni. Przez mo­ment wy­obra­zi­ła so­bie, jak za­ku­wa­ją ją w kaj­dan­ki, ale szyb­ko otrzeź­wia­ła – Odir był na nią wście­kły, ale ni­g­dy nie na­ra­ził­by na szwank re­pu­ta­cji ro­dzi­ny kró­lew­skiej.

Bez za­sko­cze­nia od­no­to­wa­ła, że jed­nym z asy­stu­ją­cych jej męż­czyzn oka­zał się Ma­lik. Nie ode­zwał się ani sło­wem, nie wie­dzia­ła jed­nak, czy mil­czał z sza­cun­ku, czy też z za­wsty­dze­nia.

We­szli ra­zem z nią do win­dy, sku­tecz­nie blo­ku­jąc wej­ście ko­mu­kol­wiek in­ne­mu. Elo­ise mia­ła na­dzie­ję, że po dzi­siej­szym spo­tka­niu z księ­ciem od­zy­ska wresz­cie wol­ność, ale z każ­dym mi­ja­nym pię­trem jej żo­łą­dek kur­czył się co­raz bar­dziej. Z lu­stra spo­glą­da­ła na nią bla­da, za­sty­gła w ma­sce wy­stu­dio­wa­nej obo­jęt­no­ści twarz. W nie­wiel­kim lu­ster­ku naj­tań­sze­go, ob­skur­ne­go ho­te­li­ku na obrze­żach Lon­dy­nu wy­glą­da­ła o wie­le le­piej. W po­rów­na­niu z wy­staw­nym wie­żow­cem jej skrom­ne ży­cie mo­gło się  wy­da­wać  wręcz ubo­gie, ale dla niej wol­ność sta­no­wi­ła bez­cen­ny skarb. Cena za luk­su­so­we ży­cie księż­nicz­ki była na­to­miast o wie­le za wy­so­ka, by zgo­dzi­ła się da­lej ją pła­cić.

Drzwi win­dy otwo­rzy­ły się na­gle i oczom Elo­ise uka­za­ła się wiel­ka sala wy­peł­nio­na czo­ło­wy­mi po­sta­cia­mi mię­dzy­na­ro­do­wej so­cje­ty ubra­ny­mi w kre­acje war­te wię­cej niż jej rocz­ne za­rob­ki. W po­wie­trzu uno­sił się du­szą­cy za­pach per­fum i przy­pra­wia­ją­cy o ból gło­wy szmer plo­tek pod­sy­ca­nych stru­mie­nia­mi szam­pa­na. Wy­glą­da­ło na to, że przy­ję­cie już się za­czę­ło. Gdy wy­sia­dła z win­dy, sto­ją­cy w po­bli­żu go­ście za­mil­kli, skła­nia­jąc ni­sko gło­wy, w fał­szy­wym ge­ście sza­cun­ku. Nie zno­si­ła tego sztucz­ne­go świa­ta. Cie­ka­we, czy jej mat­ka czu­ła się po­dob­nie? Za­wsze uśmie­cha­ła się uprzej­mie. Czy to moż­li­we, że w głę­bi du­szy cier­pia­ła? Elo­ise zga­ni­ła się w my­ślach. Jej mąż, przy wszyst­kich swo­ich wa­dach, nie przy­po­mi­nał ani tro­chę jej ojca, któ­ry był źró­dłem nie­do­li mat­ki.

– Elo­ise? – zna­jo­my głos prze­rwał jej po­nu­re roz­my­śla­nia. Od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła twarz jed­nej z nie­licz­nych przy­ja­ció­łek, ja­kie jej po­zo­sta­ły z „daw­ne­go ży­cia”, jak je te­raz na­zy­wa­ła.

– Emi­ly! Miło cię wi­dzieć – od­po­wie­dzia­ła szcze­rze.

Przy­ja­ciół­ka przy­tu­li­ła ją ser­decz­nie.

– Gdzie się po­dzie­wa­łaś? – za­py­ta­ła szep­tem. – Mar­twi­łam się, cho­dzi­ły słu­chy, że twój mąż ty­ran za­mknął cię w wie­ży w Far­re­hed.

Elo­ise mia­ła ocho­tę wy­znać przy­ja­ciół­ce praw­dę, opo­wie­dzieć o ra­do­ści, jaką od­na­la­zła w po­ma­ga­niu in­nym, sen­sie ży­cia i wol­no­ści od­zy­ska­nym dzię­ki zwy­kłe­mu, pro­ste­mu ży­ciu w Zu­ry­chu.

– Pani San­tos – prze­rwał im Ma­lik, sku­tecz­nie spro­wa­dza­jąc Elo­ise na zie­mię. Nie mo­gła ni­ko­mu wy­ja­wiać praw­dy o swej uciecz­ce z Far­re­hed, uciecz­ce przed księ­ciem.

– Ma­lik – Emi­ly przy­wi­ta­ła cie­pło wy­so­kie­go bru­ne­ta.

– To dłu­ga hi­sto­ria – od­po­wie­dzia­ła wy­mi­ja­ją­co Elo­ise na py­ta­nie przy­ja­ciół­ki. – Ale co ty tu­taj ro­bisz? Wy­da­wa­ło mi się, że nie by­wasz na ta­kich przy­ję­ciach?

– Po­dob­nie jak ty – ro­ze­śmia­ła się ci­cho Emi­ly. – Mój oj­ciec – do­da­ła szep­tem – kiep­sko z nim, mu­sia­łam go za­stą­pić.

– Tak mi przy­kro! A twój mąż?

– Nie ma go tu, dzię­ki Bogu! Ale sko­ro już mó­wi­my o mę­żach…Twój cho­dzi po­nu­ry ni­czym chmu­ra gra­do­wa.

– Na­praw­dę? – Elo­ise pró­bo­wa­ła ukryć po­ru­sze­nie.

Emi­ly ru­chem gło­wy wska­za­ła za sie­bie. Elo­ise nie wi­dzia­ła go od pół roku. Stał do niej ty­łem, ale prze­cież tak go za­pa­mię­ta­ła – z da­le­ka, od­wró­co­ne­go do niej ple­ca­mi. Gó­ro­wał nad oto­cze­niem, tak jak wte­dy, gdy zo­ba­czy­ła go po raz pierw­szy, na czar­nym ogie­rze. Tak jak te­raz, prze­szły ją wte­dy ciar­ki. Nie wie­dzia­ła wte­dy jesz­cze, że był sy­nem szej­ka. Żar­to­wa­ła so­bie z jego aro­ganc­kiej pozy i flir­to­wa­ła z nim nie­win­nie.

A po­tem, w pa­ła­cu wład­cy Far­re­hed, przed­sta­wio­no ich so­bie. Oby­dwo­je uda­li, że ni­g­dy wcze­śniej się nie spo­tka­li. Odir nie wy­ko­rzy­stał swej po­zy­cji, by ją za­wsty­dzić, wręcz prze­ciw­nie, był cza­ru­ją­cy, po­wie­dział, że mają te­raz wspól­ny se­kret. Na­iw­nie ule­gła jego cza­ro­wi. Pod­czas ich krót­kich za­rę­czyn od­by­li kil­ka wspól­nych wy­cie­czek na pu­styn­ne te­re­ny Far­re­hed, gdzie póź­niej w ra­mach or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej sta­ra­ła się za­pew­nić od­izo­lo­wa­nym ple­mio­nom opie­kę me­dycz­ną. W ta­jem­ni­cy je­dli ra­zem ko­la­cje i… oglą­da­li wscho­dy słoń­ca nad wy­dma­mi… Przy­po­mnia­ła so­bie ze wsty­dem, jak opo­wia­da­ła mu o swych ma­rze­niach i słu­cha­ła z wy­pie­ka­mi na twa­rzy o pla­nach, ja­kie Odir snuł dla swe­go kra­ju.

Sta­ra­li się oby­dwo­je, jak­by chcie­li za­po­mnieć, że po­łą­czy­ły ich in­te­re­sy oj­ców. W pew­nej chwi­li za­czę­ła na­wet mieć na­dzie­ję, że po­mi­mo tego jej mał­żeń­stwo z sy­nem szej­ka może się oka­zać uda­ne. My­li­ła się. Była je­dy­nie pion­kiem w roz­gryw­ce po­tęż­nych i wpły­wo­wych męż­czyzn. Za­raz po ślu­bie Odir za­mknął ją w pa­ła­cu i znik­nął. Prze­krę­ci­ła ob­rącz­kę na pal­cu. Mia­ła do­syć cze­ka­nia, aż jej ksią­żę się opa­mię­ta i uwol­ni ją od sa­mot­no­ści pa­ła­co­wej wie­ży. Naj­wyż­szy czas, by księż­nicz­ka sama o sie­bie za­dba­ła!

Bo­la­ły go już szczę­ki od roz­da­wa­nia fał­szy­wych uśmie­chów, dra­pa­ło go w gar­dle od try­wial­nych po­ga­wę­dek, a gło­wa pę­ka­ła mu od stre­su na­ra­sta­ją­ce­go od rana. Prze­trwa­łem już w ży­ciu gor­sze rze­czy, po­wta­rzał so­bie w my­ślach Odir, choć bez prze­ko­na­nia. W tej chwi­li od­dał­by pół swe­go kró­le­stwa za szkla­necz­kę whi­sky. Nie­ste­ty na ba­lach cha­ry­ta­tyw­nych nie wy­pa­da­ło ser­wo­wać ni­cze­go oprócz naj­droż­sze­go szam­pa­na.

Odir ni­g­dy nie ro­zu­miał, dla­cze­go naj­pierw na­le­ży wy­dać ogrom­ną sumę pie­nię­dzy na or­ga­ni­za­cję próż­nia­czej roz­ryw­ki, by ze­brać jesz­cze więk­szą sumę na cele cha­ry­ta­tyw­ne. Roz­my­śla­jąc, cały czas pro­wa­dził nic nie­zna­czą­cą po­ga­węd­kę z sę­dzi­wym am­ba­sa­do­rem Fran­cji i śmiał się z jego mar­nych dow­ci­pów. Miał w tym wpra­wę, na­brał jej jako mło­dy chło­pak, za­nim jesz­cze się oże­nił. Za­nim roz­pacz po utra­cie żony do­pro­wa­dzi­ła jego ojca, a co z tym idzie, cały kraj, na skraj prze­pa­ści. Przy­szłość uko­cha­nej oj­czy­zny Od­ira za­wi­sła na wło­sku, a je­dy­ną oso­bą, któ­ra mo­gła mu po­móc ją ura­to­wać, była jego żona.

Z jego ple­ca­mi uci­chły roz­mo­wy. Po­czuł, jak prze­szy­wa go prąd. Nie po­wi­nien tak na nią re­ago­wać, jego ser­ce ota­czał prze­cież wy­so­ki, szczel­ny mur. Ale Elo­ise prze­nik­nę­ła prze­zeń bez pro­ble­mu. Jego żona, i przy­szła kró­lo­wa, po­ja­wi­ła się na balu. Ob­ser­wo­wał jej od­bi­cie w szy­bie, szła śmia­ło, z wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą. Świet­nie, po­my­ślał, przy­go­to­wa­ła się do wal­ki. Tego się po niej spo­dzie­wał.

Po­cze­kał, aż Elo­ise zbli­ży się na od­le­głość wy­cią­gnię­te­go ra­mie­nia i do­pie­ro wte­dy za­ata­ko­wał. Od­wró­cił się i uwię­ził ją w ra­mio­nach, ca­łu­jąc na­mięt­nie w usta, roz­chy­lo­ne ze zdu­mie­nia, za­pra­sza­ją­co… do raju, o któ­rym tak usil­nie sta­rał się za­po­mnieć.

Prze­klął w du­chu. Jej słod­ki mięk­ki ję­zyk, wil­got­ne war­gi pod­da­wa­ły się tak chęt­nie jego piesz­czo­tom! Chciał się tym po­ca­łun­kiem ze­mścić, na­wet mu nie prze­szło przez myśl, że za­fun­du­je karę sa­me­mu so­bie. Jego cia­ło pło­nę­ło, mu­siał się cof­nąć, za­nim zo­sta­ną po nim je­dy­nie zglisz­cza. Tak samo po­czuł się w ich noc po­ślub­ną – zaj­rzał wte­dy w oczy sza­leń­stwa, któ­re go­to­we było go po­chło­nąć i spra­wić, że od­wró­ci się od wła­snej oj­czy­zny. Przy­po­mniał so­bie szyb­ko, co wy­da­rzy­ło się dwa mie­sią­ce póź­niej… Kłam­stwa, zdra­da… Wy­star­czy­ło, by od­zy­skał trzeź­wość umy­słu.

– Elo­ise, ko­cha­na, prze­pra­szam, nie mo­głem się po­wstrzy­mać – po­wie­dział z uśmie­chem ocie­ka­ją­cym sło­dy­czą. – Na­wet kil­ka dni bez cie­bie to jak mie­sią­ce.

Przez chwi­lę my­ślał, że Elo­ise się zdra­dzi, za­wa­ha się, ob­na­ży swe kłam­li­we ob­li­cze, ale ona od­po­wie­dzia­ła na­tych­miast, bez­błęd­nie.

– Przy­kro mi, że nie mo­głam z tobą przy­le­cieć, mój dro­gi.

Kła­ma­ła prze­ko­nu­ją­co. Tak prze­ko­nu­ją­co, że nie po­znał się na niej przez całe ich na­rze­czeń­stwo i krót­ki okres mał­żeń­stwa.

Nie­waż­ne, po­my­ślał, już ni­g­dy jej nie zlek­ce­wa­żę. Po­tra­fi­ła prze­cież prze­ko­nać jego naj­bar­dziej od­da­ne­go człon­ka ochro­ny, by z nią współ­pra­co­wał. Choć­by za to na­le­ża­ło mieć dla niej re­spekt.

Go­rą­cy po­ca­łu­nek na po­wi­ta­nie za­sko­czył ją, może na­wet oszo­ło­mił, ale nic nie zmie­nił. Elo­ise stłu­mi­ła zdra­dziec­kie pod­szep­ty po­żą­da­nia i spoj­rza­ła od­waż­nie w oczy męża. Uj­rza­ła tam ostrze­że­nie, któ­re na­tych­miast ją otrzeź­wi­ło. Zna­ła je aż za do­brze. Od­gry­wa­ła już w swym ży­ciu wie­le ról, a każ­dą sza­le­nie prze­ko­nu­ją­co: była już ide­al­ną cór­ką, za­ko­cha­ną bez pa­mię­ci żoną… Jesz­cze je­den wie­czór uda­wa­nia nie ro­bił jej róż­ni­cy.

Zer­k­nę­ła na am­ba­sa­do­ra Fran­cji, któ­ry skło­nił jej się w pas.

– Moja dro­ga Elo­ise, nie po­tra­fię na­wet wy­ra­zić, jak bar­dzo nam cie­bie bra­ko­wa­ło pod­czas Pu­cha­ru Han­leya w maju. Praw­da, Ma­til­do? – zwró­cił się do żony.

Są­dząc po prze­szy­wa­ją­cym spoj­rze­niu Ma­til­dy, nie oby­ło się bez zło­śli­wych spe­ku­la­cji na te­mat nie­po­kor­nej księż­nicz­ki Far­re­hed. Elo­ise już mia­ła ura­czyć star­szą parę zgrab­ną hi­sto­ryj­ką wy­my­ślo­ną jako przy­kryw­ka praw­dzi­we­go po­wo­du jej znik­nię­cia, gdy Odir wtrą­cił się nie­spo­dzie­wa­nie.

– Mu­si­cie wy­ba­czyć mo­jej żo­nie, pra­ca cha­ry­ta­tyw­na zaj­mo­wa­ła jej ostat­nio tyle cza­su! – ro­ze­śmiał się cie­pło. – Na­wet ja mam wra­że­nie, że w ogó­le się nie wi­dy­wa­li­śmy przez ostat­nie pół roku.

Elo­ise z tru­dem pa­no­wa­ła nad na­ra­sta­ją­cą zło­ścią. To okrut­ne sło­wa wy­krzy­cza­ne w gnie­wie przez Od­ira spra­wi­ły, że ucie­kła z Far­re­hed! Przez nie­go mu­sia­ła opu­ścić swój kraj i swój dom, a on miał czel­ność zrzu­cać winę na nią?

– Nie prze­sa­dzaj, Odir – zbesz­ta­ła go żar­to­bli­wie i klep­nę­ła, nie­co moc­niej, niż po­win­na, w ra­mię. – Wiesz prze­cież, gdzie by­łam. – Od­wró­ci­ła się w stro­nę żony am­ba­sa­do­ra i ura­czy­ła ją naj­bar­dziej iry­tu­ją­cym uśmie­chem, na jaki po­tra­fi­ła się zdo­być. – Do­glą­da­łam pro­jek­tu za­pew­nia­ją­ce­go opie­kę me­dycz­ną ko­bie­tom z ple­mion za­sie­dla­ją­cych po­gra­ni­cze kra­ju.

Wła­ści­wie pra­wie nie mi­ja­ła się z praw­dą. Po­stę­po­wa­ła zgod­nie z za­sa­dą gło­szą­cą, że naj­lep­sze kłam­stwa po­win­ny za­wie­rać ziar­no praw­dy. Na­uczy­ła się tego od swych ro­dzi­ców.

– To tłu­ma­czy two­ją obec­ność na balu – od­par­ła Ma­til­de.

Elo­ise uśmie­chem za­ma­sko­wa­ła za­sko­cze­nie. Była tak prze­ję­ta na­głym we­zwa­niem, że nie spraw­dzi­ła na­wet, jaki cel przy­świe­ca ba­lo­wi.

– Elo­ise za nic w świe­cie nie prze­ga­pi­ła­by przy­ję­cia, gdzie zbie­ra się fun­du­sze na Świa­to­wą Or­ga­ni­za­cję Zdro­wia i po­pra­wę sy­tu­acji ko­biet w na­szym kra­ju. Ale, wy­bacz­cie nam, wy­ja­wię wam se­kret – ju­tro moja żona ob­cho­dzi uro­dzi­ny, przy­go­to­wa­łem dla niej wy­jąt­ko­wy pre­zent. Mu­si­my was więc na chwi­lę opu­ścić. – Odir po­słał go­ściom cza­ru­ją­cy uśmiech, po czym ob­jął moc­no żonę swym sta­lo­wym ra­mie­niem i wy­pro­wa­dził ją z sali.

– Ma­rzę tyl­ko o jed­nym po­da­run­ku na uro­dzi­ny, mój dro­gi. Daj mi roz­wód.
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